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REFORMA
P z > e n u m e p a t ę  p p z y j m u j ą :

z a m le js c & n ą :  Administracya „Nowej Reform y" i wszystkie urzędy pocztow e; m i e js c o 
w ą :  AJminiatracya „Nowej Reformy11. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcass 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Uandel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera Rynek. — Handel J. Ekiera, nl Karmelicka 18. — Z a m ie js o o w ą  p r e n u - 
m e r e ie  1 o g ł o s z e n i a  przyjm nją. Biara dzienników: we L w o w i e  Ludwik Plohn, nl. Ka
rola L n d fik a  11, S. Sokołowski — W  y r t s i a y i i t i  Heszeles. — W  J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W  W ie d n ia  np. Haasenstein & Vogler (także w Hamburga, Frankfarcie nad Menem, Berlinie, 
L.psku, Bazylei i W rocławiu). — .A. Oppelik R. Mosse (także w Berlinie Himbnrgn, Monachium 
i Norymberdze).^ — Hermann Goidschmied M. Dnkes Nachf.. H. Schalek, .T. Danneoerg. — 

^  P a r y ż u  Socióte Mntnelle dp Publicitó A. L o r e t t e ,  directenr, Rne Oaum„rtin 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiorsza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. -  jkauO 
s ła n e  po 80 h od wiersza za ka ,Jy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — (H o s y  p u b l io s n e  
on u w*er8za- układ tabelaryczny, cy fn w y , skomplikowany pierwszy rtz »0  h następny po
-0  h od wiersza — Z a łą o z n lk ld o  „X . Reform y11 (prospektycyrkularze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowychprenum.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Nowi prenumer^°r ^
zamawiający „NoWR j* .

M r  o d  1  l u t e f f O  'm ie jscow i

)trzymają na J J itek  ^ " d J -
sa zwrotem porta 30 ty p łwiroAP « „ v i- 
Iruknjących się obecnie isma, s e n s . 
latku książkowym naszego r. , a a p. ••

„Dziesięć lat t ó w
lakotei początek wychowu' Lującej P°"
;onie naszym nadzwyczaj
Emmy Meńskiej p. t :  . ^ C\\ .

„D w ó r w  HalmisZK by mogą

Wszyscy prenumeratorzy L ^ ^ abiypiSina.
)o znacznie żniwnych c . e C «

W ę d P O ^ , .  w Warsza-

jg°dm k ^ " Ą 3 ( z S i a ^ * i ' k T k Ó T )

atę kwartalnie. t in tr d W
„ N o w e  J »  aacJ «  Lwo-

lustrowany dwutygodnik) oraz.
Tie, pb 2 K 40 h kwartalny

„ ś  n a .  i  0  .^tyczny po 1 K
wowski dwutygodnik hum°
10 h kwartalnie. . , 0oŹ>xa z PorzaJ"lem

Czasopisma te zamawgn 
■ażdego kwartału. ^  R ef 0rmy“ .

Administracya A  | —

Mydl**«« bańŁi-
^  K ra k ó w , 5 lutego.

parlamentarny pisze nam 
tfasz korespd®®^jat„ wCzorajszą;
Wi e d n i a  P°rie * wigilię zebrania się par- 
-  r.) Z w y « « “  ■ przerwie panuje ruch na 
‘“ tu ,.P° “ “  razem nie tylko wczoraj lecz 
eA :D1!i»,i4 w dniu pierwszego posiedzenia 
ŻB « J S i e j ,  panuje cisza i spokój aż do 
dzeuia, co tem bardziej dziwnem się wyda- 
że kilka dni przedtem, z powodu zajsc w 

vi budżetowej przy rozprawie nad budzt 
L^źecbnic i szkół ŚŁadnieh, zanosiło się 

ibjutrjy i f j ^  w^nuwtui 
niepora$tee wnioski n« przyszłość, ly m  

,pm‘ z wielkiej chmary >iie tylko nałego, 
mle żadnego nie ma deszczu. Dziś zar 

; • vieikolwiek emocyi, nudy panują w I-
st jaa* J tragjczności przedmiotu o którym 
i Poffllin" „rawa, mianowicie nad wnioskami 
sy slQ.r0„ uowodu katastrofy w Mostath 
;ląceml z PhaCh. Świadczyłoby to o znie- 
ux) w « ze nawet po części o karygodnej 
leniu £ S k i  zamętowi pojĄĆ, uważa się je- 
ityi- ; v przebieg rozprawy, ze względu 
lk Spok°JuJ ke« za objaw — pocieszają- 
• wyższą P°H y te podzielają koła rzą- 
szczególme opi ^tkieg0 przykładają swoją

ye, które do w szp
lTe biurokratyczną. spokój trwać bę-

tylko, JRK
niepokojące. Położenie 

bowiem objawy ubartjzo niepewnem a 
jak było , wciąż dQ piacy okazana
a dotychczasowa ci ? ,k0 tyle, Ze mo-
| i komisyach, f ^ e p s z e n ie  Ą  stanie 
, uważać za m Phor0by, w jak iej się 
i i niebezpieczne] c“ weszło lat trzech

zwijał. Tymczasem -----

w komisyi budżetowej, usiłujące zburzyć sło 
wieńskie gimnazyura w Cylei, dokonać sama 
chu na czeskie gimnazyum w Opawie i polskie 
w Cieszynie, chociaż na razie, jak się zdaje 
spełzło na niczem, jest, mojem zdaniem, nader 
ważnym objawem, dowodzącym, że żarłoczność 
niemiecka nie zna granic, że Niemcy zamiaru 
nie mają czynić nstępstwa dla złagodzenia spo
rów narodowościowych, przeciwnie, usiłują ode
brać innym narodowościom to, co one po cięż
kiej walce już posiadły, zatem zamiast gasić 
pożar, dodają więcej paliwa, by go jeszcze 
więcej podniecić.

Okoliczność, że wystąpienie Niemców pod tym 
względem w komisyi budżetowej nie odniosło 
skutku, niebezpiecznego stann rzeczy wcale nie 
zmienia, gdyż w danym razie rozstrzygające 
jest usposobienie i dążność Niemców, tj. wstą
pienie ich na drogę zamachów przeciwko temu, 
czego cząstkę równouprawnione ludy austi yac- 
kie z praw sobie należących już otrzymały- 
Na tej pochyłej drodze może przyjść do kata
strofy, nawet przy najlepszych chęciach dru
giej, na zamachy niemieckie narażonej strony- 
Na tej drodze niepodobna będzie zadzierzgnąć 
zgody niemiecko-czeskiej, która od dłuższego 
czasu stoi na porządkn dziennym, chociaż je 
szcze z zarodka myśli się nie wyłoniła.

Druga trudność, względnie niebezpieczeństwo 
położenia, tkwi w sprawie taryfy cłowej. 
Wprawdzie prezydent gabinetu w zagajeniu 
parlamentu zapowiedział uroczyście długą se- 
syę, mającą trwać z małą przerwą przez ro 
cały, wyliczając zarazem obfitość przedmio , 
które muszą być załatwione, 8 więc: bu ze , 
taryfa cłowa, ugoda węgierska i trakiaiy 
dlowe. Praktyka pokazała, że już dotyc cza 
bez przerw się nie obeszło, a sprawa naj a 
dziej piekąca —  taryfy cłowej — znajduje 
w stanie, że się tak wyrażę — nieuchwytnym, 
ponieważ rząd nie jest w stanie pariamcflto , 
nawet gdyby naj chętniej szym był do pra y, 
przedłożyć taryfy cłowej, którs może być wy
pracowaną dopiero po dokonaniu układu w ej 
sprawie z Węgrami. Rzecz więc stoi taK, z 
w pomyślnym razie rząd będ zie mógł par a 
mentowi przedłożyć taryfę cłową nie Prę z ,J ’ 
jak w jesieni.

Zatem cały szumnie zapowiedziany progra 
prac parlamentarnych już teraz Prze^st ' 
się jako wielka bańka mydlana. Gdyby azis 
n. p. budżet był juz załatwiony, rzad 
by się w wielkim kłopocie gdyż musl*łbJ ^
niknąć kadencyę parlamentarną. dla br^u
materyałn. Pokas uje się, Ae nie-dośc jes wy 
głosić szumnie obfity program p y» śc: 
pewniwszy się poprzednio o jCgo wyk •

Co jeszcze przyniesie przyszłość, o tem po
dobno sam Koerber w tej chwili me ia poję
cia. Położenie, jak było, tak jest niepewnem, 
nieuchwytnem...

Sejm % przemysł.
Wspomnieliśmy już o broszurze p. Józefy 

Olszewskiego p. t. „Projekt najbliższej akcyi 
kraju na polu przemysłu", kiedyśmy na jej pod
stawie dowodzili, jak ważną sprawą dla roz
woju naszego przemysłu i wprowadzenia go w 
handel jest potrzeba stworzenia własnej, po - 
skiej instytucyi agentów handlowych, 
szym ciągu tej broszun p. Olszewski zajmuje 
się stosunkiem Sejmu Jo przemysłu kraiowego 
w ścisłem znaczeniu i przychodzi do przekona- 
nia, że działalność Sejtnu galicyjskiego na tem 
polu jest bardzo niodostateczna.

Pogląd jego na ten stan rzeczy streścic się 
daje w dwóch zarzutach: skąpstwo luuduszów 
krajowych na cele przemysłu , a powtóre nie

właściwa organizacya i niedostateczny zakres 
działania „krajowej komisyi przemysłowej-1

Wskutek wspomnianego skąpstwa istniejące 
już w kraju gałęzie przemysłu nie mogłj się 
rozwinąć, mimo, że ich wyroby były dobre i 
znajdowały chętny zbyt za granicą, a nawet 
p. Olszewski przytacza przykłady, że „Związek 
przemysłowy" wobec napływających zamówień 
obcych znajdował się w trudnem położeniu i 
nie mogąc im nastarczyć, dla ratowauia honoru 
naszego przemysłu musiał „douosić zamawiają
cym ageneyom, źe faoryka, której zamówienie 
dotyczyło, spłonęti!"

Skąpstwo owo jednak miało także inny zły 
skutek: było równoznacznem ze zmarnowaniem 
korzyści z krajowycli szkół przemysłowych. To 
dopiero, wedle wyrażenia autora, była prawdzi
wa praca „Pour le roi ds Prusse", bo wobec 
braku silniej rozwiniętych przedsiębiorstw prze
mysłowych w kraju, wychowankowie szkół wspo
mnianych szli poszukiwać pracy w fabrykach 
zagranicznych, przeważnie niemieckich.

P. Olszewski więc, nawołując do wydatniej
szego nasilania przemysłu naszego ze strony 
funduszu krajowego, z takim występuje proje
ktem:

„Dotychczasowe — pisze mianowicie — pro
gramy pociągnięcia funduszu krajowego do 
szerszej akcyi na rzecz pr/emysłu, podnoszone 
w ostatnich czasach w riejmie. w prasie i gdzie
indziej, domagały się przeważnie zreorganizo
wania Banku krajowego i utworzenia w nim 
odrębnego działu przemysłowego, zaopatrzone
go w wydatną dotacyę z funduszu krajowego. 
Ponieważ jednak zadania 'potrzebnego w obe
cnych warunkach instytutu kredytowego dla 
celów przemysłowych muszą mieć przedewszy- 
stkiem charakter działania śmiałego, bez zby
tniej trwożliwosci o stan kursu papiorów kra
jowych, więc nie może ulegać wątpliwości, że 
lepiej byłoby wyodrębnić pomoc funduszu kra
jowego dla akcyi przemysłowej, prz0Z użycie 
do tego celu instytucyi osobnej, której, wypa
dnie przyznać pewien wydatny, ale ściśle o- 
graniczony kredyt, przy równoczesnem podda
nia działalności jej pod ścisłą i P>'n3 kontrolę 
Wydziału krajowego i Banku krajowego.

To jedna strona sprawy. Có do krajowej 
komisy, przemysłowej, p. Olszewski, kreśląc 
dzieje jej powstania, dowodzi, że pomj ■' 'eJ 
z góry był chybiony i Okazywał ją “ a “ ieP°‘ 
wodzenia. A jeżeli ktoś utai u r*z „cbarakrery- 
a,wał w Sejmie działalność komisyi, jdko „pa
wianie się czerepkaiui i szmatkami", to wina 
takiego stanu rzeczy leży nie w komisy ma
rnej, ale w mylnej, narzuconej jej przez bejm 
organizacyi.

P. Olszewski więc wykazuje, że komisya owa 
jest właściwie tylko rodzajem „przemysłowej 
Rady szkolnej", że jej zadanie główne, to o- 
pieką nad szkołami przemysłowemi, której ez 
owocność przy braku rozwiniętego przemys u 
już powyżej wykazano. Inne środki popierania 
przemysłu, poza szkolnictwem, są w statucie 
komisyi bardzo ogólnikowo określone, a juz 
wprost nie dano jej możności popierania prze
mysłu „na szerszą skalę pomyślanego . pize 
pisując jej tylko zajęcie się przemysłem domo
wym i rękodzielniczym. . ,

Owoż p: Olszewski, chcąc w działalność - 
misyi przemysłowej wlać nowe życie, ora za 
podział jej na dwie samoistne sekeye, j 
dla szkolnictwa przemysłowego i dla pizeray 
słu domowego, drugą dla przemysłu _za£ou 0 
wego, mianowicie rzemieślniczego i a py
cznego. ,,

Pomijamy bardziej drobiazgowe szczeg y 
projektu p. Olszewskiego, przyznając w ca ej 
pełni, że jest to głos, że są to myśli, który 
zlekceważyć się nie powinno, jeżeli hasła

rozwoju przemysłu, o ekonomicznem pouźwi- 
gnięciu kraju nie mają pozostać tylko fraze
sem.

A chwila do pracy jest bardzo stosowna.
„Na całym obszarze kraju płonie w tym cza 

sie gorący zapał i szczera chęć do pracy nad 
podźwignięciem się z niewoli ekonomicznej —  
pisze trafnie autor w zakończeniu swej bro
szurki. — Naiwne nieraz, ale niemniej szczerą 
wiarą w konieczność przerwania zbyt długiego 
snu, przejęte usiłowania jednostek i korpora- 
cyi, uchwały, zapadłe na ostatnich wiecach ko
biet polskich w Krakowie i we Lwowie, sze
roka dyskusya w całej prasie — wszystko to 
świadczy, że są siły moralne, jest szczera chęć 
do wspólnej pracy, potrzeba tylko kogoś, kto 
ma siły, środki, głos i powagę, aby skupić usi
łowania, złączyć rozproszone zamiary, zjedno
czyć raysli i czyny i poprowadzić rozstrzeloną 
dziś akcyę do wspólnego celu, jakim jest do
brobyt i inne wyniknąć mogące z niego dobro
dziejstwa.

„Przed nowym Sejmem otwiera się wdzię
czne pole pracy".

Za co poszedł na Sybir?
Znauy publicysta rosyjski A m f i t e a t r ó w ,  

redaktor i wydawca liberalnego petersburskie
go dziennika „Rossia" pisujący pod pseudoni
mem „Old Gentlemen", skazany został — jak 
niedawno donieśliśmy —  na „ w y d a l e n i e  z 
P e t e r s b u r g a " ,  a wydawnictwo jego dzien
nika zostało raz na zawsze wstrzymane. Obe
cnie pokazuje się, że Amfiteatrów, w drodze 
administracyjnej zesłany został na p i ę ć  l a t  
do  S y b e r y i.

Powodem tego wyroku był następujący, kró
tki, przed kilkunastu dniami w „Rossii" za
mieszczony feletonik, Który tutaj w dosłownem 
przytaczamy tłomaczeniu:

Obmbnow.
Po złożeniu ciała, nieboszczyka Aleksioja Aleksie- 

jewicza Obmanowa, do wiecznego snn w grobie przy 
boku jego ojców, były w całym powiecie bardzo o 
nim zdania podzielone Największa posiadłość w 
gnbernii została bez pana, a pierwszy powiat bez 
marszałka szlachty. Podczas żałobnego obchodn wie
le się przelało łez. „Go za szlachetuy dobrodziej 
nmarł", m ó w i o n o  na około; m y ś l a r o  jednak 
bez wyjątkn. „Naieszcie można odetchnąć".

Ale to nczncie wewnątrz, barzo głęboku ntajenor 
nikt bowiem nie odważyłby się tego głośno wypo
wiedzieć, co w przystępie największej ostrożności 
zaledwie odważono się pomyśleć. Bo chociaż nikt 
z ludzi zmarłego nie lnbił, wstydziłby się każdy 
swej otwartości.

— Co za znakomity mąż., — mówiono — co za 
gospodarz, co za przykładny ojciec rodziny!

Krótko mówiąc, mogłoby się zdawać, że wszyst
kie cnoty zjednoczone były w zmarłym, aby wywo
łać entnzyazm całego świata! Przy każdej grndzie 
ziemi, rzucanej na trnmuę, jaśniał na wieln twa
rzach niezwykły wyraz, który dwojako można było 
tłumaczyć:

— Jesteśmy biedaki, na kim się teraz oprze
my? — tak mówiła jedna połowa twarzy.

Z drugiej można było czytać:
— On więcej jnż nie wstanie. Co za nlga!
To dwojakie nczncie nie było obcem nawet dla 

najbliższej rodziny. Nawet żona nieboszczyka, za
wdzięczająca mu wszystko (z Maryą Filipowną oże
nił się dla jej piękności, pomimo że była guwer
nantką), zaledwie grób zamknięto, a ona kosaietzną 
resztę winnych skarg i łez wylała, trzy razy uklę
kła i trzy razy się przeżegnała, nie mogła się 
wstrzymać od westchnień^:

— Wszystko skończone. Teraz bęcfiie inaczej.

Syn Aleksieja Aleksiejewicza, obecnie właściciel 
„Wielkich Gołoboiianów“ . Nikander Aleksiejewicz 
Obmanów, zwany zdrobniale Nika Milnczka, był 
wzruszony więcej od innych. Był to dość zwyczaj
ny młody człowiek o przyjemnej powierzchowności, 
trwożliwy i miły w mchach, o smutnych melan
cholijnych, jak n gemzy w menażeryi, oczach. Za
wsze zyf w najskrajniejszej zawisłości od swego 
ojca i nigdy mn w niczem nie śmiał przeczyć. 
Skończywszy gimnazyum, miał ochotę wstąpić do 
uniwersytetu; ojciec odpowiedział ma zimnem i 
twardemi spojrzbui;,mi: „Po co, aby brnć ućsiał
w b a n t a c h I  Nikander Alnksiejewicz zamikł. 
„•Tak ci się podoba papasza".

A że się papie podobało dać gó do armiii, nosił 
epolety nietylko bez niechęci, ale nawet z p„wnem 
zewnętrznem zadowoleniem. W  pnłkn chwalono gr 
bezmiernie: w towarzystwie zwał się „Nika Miln- 
czka“ i podnoszono jego zalety, jako przykład upo
rządkowanego życia. Wszystko przepowiadało mn 
ogromną karyerę. Ojciec zaczął nię jednak starzeć 
i słabnąć , więc Nika otrzymał rozkaz, aby s woj
ska wystąpił i powrócił do domn. Nika odpowie
dział: „.Tak ci się podoba, papasza*.   Tylko
Marya Filipowną odważyła się bąknąć: „Prze
cież mógłby w 3ó-tym rokn zostać generałem11, na 
co papasza zimno wypowiedział zdanie: „Przede- 
wszystkiem Nika jesc szlachcicem; jako taki , ma 
pierwszy obowiązek zarządzać majątkiem. Szlachcic, 
ooywatel mnsi swoje gospodarstwo podnieść; życzę 
sobie, aby Nika po mojej śmierci z honorem żył 
dalej wedle uświęconej tradycyi , jaką mu pozo
stawię.11

Nika Milnczka mieszkał więc odtąd w Wielkich 
Gołobotianach, zwanych także Obmanówka nie opu
szczając wcaie swoich włości. Wprawdzie ojciec 
bardzo gprliwie wszczepiał w niego teorye obowią. 
ków władcy, ale w rzeczywistości był Saaleuie za
zdrosny o swój wpływ i władzę i nid pozwalał sy
nowi na żadną inieyaty wę. „To nie dla ciebie , sa 
młody jeszcze jesteś, patrz, rozglądnij się, a później, 
gdy nabierzesz roznmn, będziesz mógł także zostać 
panem." — „Bardzo dobrze, papasza; jak ci się 
podoba11.

Bez pracy, w nndach i bez najmniejszej roz
rywki byłby Nike z pewnością został pijakiem lab 
rozpustnikiem, gdyby go nie vstrz>mywała wrudzo- 
na skromność i gniew ojca. Bo niocb tam mówią, 
co chcą, wrogowie Aleksieja Aleksiejewicza, u> za
milkną przy jednym punkcie; „Nie znusaę rozpusty 
i wyuzdania11 ryczał, bijąc pięścią w stoi a gdy 
ryk się rozleg*, to wszystkie panny respektowe 
wrzucały do pieca bileciki i listy miłosue, gdzie je 
tylko ukrywały. Jeżeli bowiem Obmanow, jako pan 
domc , znaiazi gdzieś' takie pismo , spokojny dom 
zamieniał się w dolinę łez. Winowajczyni po skoń
czonym oDracnnncn natychmiast musiała odejść 
z manatkami. „Zabieraj się i gdzieindziej lamen
tuj!" — wołał is pią gospodarz Wszystkc drżało, 
nikt □§* oponował.

Wstrzemięźliwość Aleksieja Aleksiejewicta była 
tem dziwniejszą, że nie należała ona wcale do cnót 
domn ObiuHU>wvcli. Przeciwnie. W  caiym powiecie 
opowiadają sobie o tych czasach, kiedy to dziadek 
Aleksieja Aleksiejewiczr w Wielkich Gołobotianach, 
Nikander Bamphitowlcz, estek z głosem donośaym, 
sumiastym wąsem, strasznym wzrokiem, zaciśniętą 
pięścią rządził tutaj wydalony z  Petersburga za 
nwiedzenie pewnej uczennicy z balotu. Wnukiem 
tego męża był Alensiej Aleksiejewicz, którego o- 
gromnie zazdrosna żona nigdy nie miała powodn 
do scen zazdrości. Nawet jako wdowa dowodziła 
zawsze: „Nigdy okiem nie rzneił ani na bonę, ani 
na pannę respektową. Nagie obrazy, jakie mn po 
zostawił jego ojciec, kazał pochować". Taką była 
cnota Aleksieja Aleksiejewicza i taką ją przekazał 
synowi.

Nika był śmiercią ojca rzeczywiście zmartwiony. 
Kochał go, chociaż może bał się go więcej, niż go 
kochał. Stojąc nad grobem ncznwał pewne wyrsn-

D w ó r w  Haliniszkach
przez

Emmę Jeleńs^ '

H4 ka nie»u me-(Ciąg dals*j ^

Ona zaś z zapałem, 'vZn°SẐ  pie ^ ^ s o ł o !  
bieskie oczy, zaczęła m ó w i ć , t a k  
sobie, aby to było tak Prz$ . 4y sie n 
O, chciałaby żeby ten bal n'8 A  po-
czył! i nierWS  ̂ to— Pani tak mówi, bo to pier k»rn ^ af̂ ej-
tem, gdy pani pojedzie gdz)e na W** 
zacznie wybredzać i krzywic s Ni
skie zabawy W Y ^ - t k o  6^—  A me! nigdy me będę w-y
gdzie lepiej być me może, bo - ^  na z dQ
czne. A zresztą, ja nie pojadę w z so^i 
karnawał, bo mama zabiera W11 
RZymu. tvrn

— Do Rzymu? . i„iPniy ^, -cip
—  A tak. Pan nie wie ? D°]e j a nczyc e„ 

roku do Rzymu na całą zimę-. . r 
będę jeszcze włoskiigo, muzyki i \ wSzJ 
czy i zwiedzać będę galerye i lŁllnoyry Z9*0 ’ 
stko. A mama będzie zakładała
razem z Terenią. Ąa p pic ° ie

—  Jaki zakon ? Co pani opow ~ 
rozumiem

—  No, zakon. Taki klasztor, Pols^ L jj»t0' 
który będzie walczył za kościół rży® p o 
licki. Mama i Terenia wstąpią potem

nu, jak on już będzie. Ale pierwej trzeba do
stać pozwolenie od papieża.

— Ale na cóż to?
—  Jakto ? przecie wszystkie zakony są na 

coś potrzebne. A ten będzie walczył za ko
ściół. Ale ja to panu kiedyś lepiej wytłumaczę, 
bo teraz i sama nie dobrze roznmiem. Mama 
mnie tłumaczyła, ale ja wtedy byłam taka za
smucona i tak chciałam płakać, że nie dobrze 
słuchałam.

— Więc panią to smuci ?
—- To, że mama wstępuje do klasztoru ? l'o 

mnie bardzo smuć
I twarz jej, taka jasna przed chwilą, spo

ważniała.
— Bo, wie pan, ja zupełnie o czem innein 

marzyłam... Przecie panu mogę to powiedzieć, 
ja zawsze marzyłam o tem, że mama wróci i 
Terenia także i że zamieszkamy razem w Bia
łym Dworze. ,Ta tak łubie Biały Dwór! I tak- 
by nam było dobrze tam razem' I przynaj
mniej byłabym użyteczną.

— Pani tak chce być użyteczną?
— Tak. I chcę i muszę. Bo, wie pan, ja i 

Ania zrobiłyśmy postanowienie, prawie jakby 
przysięgę, bo to było w kościele, że nie bę
dziemy egoistkami, ale że przez całe życie 
pracować będziemy dla społeczeństwa. A te- 
,az — dodała Zosia po chwili, — ja nie wiem, 
jak to będzie, bo cóż ja mogę zrobić dla spo
łeczeństwa, siodzac w Rzymie?

Milczała chwilkę i zaśmiała się:
 Ale po co ja takie rzeczy panu opowia

dam! Pan pewnie powie, że są to pensyonar-

skie mrzonki, bo jak taka dziewczyna, jak ja, 
może coś robić dla społeczeństwa!

— Nie, tego nie powiem — rze^ł -Terzy p
ważnie. , , ,

— A ja miałam jnż cały plan gotowy Bdy-
byśmy zamieszkały w Białym Dworze i babu
nia mówiła, że dobry. Mnóstwo rzeczy bym ro
biła... a teraz...

— Przecież pani w Rzymie nie zostanie na 
wieki.

— Nie, ale w Białym Dworze nie osiądzie
my. Już ja nie wiem, jak będzie, 'len mamy
projekt wszystko popsuł...

Zosia zapomniała przez ihwilę o wrzącej 
dokoła zabawie i zamyśliła się. Ale kolej ich 
nadeszła znowu i musiąli wstać i tąńcowac. 
Więc poważne myśli rozleciały się i pomi ;n< ła
w oświeconą przestrzeń. .

Mazur panował. — Nie było to już upojenie 
walca, ani towarzyskie gwarzenie wesoh go »dd- 
tredansa. Raźne, męskie akordy, budzące do 
czynu, do zuchwałości, do hulaszcza< swobody, 
rwały się i dźwięczały —  alfe ,wne  ̂ 8in^ły 1 
rozpływały się w cichych dźwiękach, w za
chwyconym szepcie, w akcentach czułych i rze
wnych. Buta i porywczość, harJość i duma 
gięły się i korzyły, i zmieniały się w za ntne 
słówka i sypały się jak perełki do drobnych 
stóp niewieścich. Wybuchła namiętność ozwała 
się gwałtowną nutą -— alfi wnet milkła a, 
natomiast szia wesoła gawęda, przekomarzanie 
się, półsłówka i półwestchnienia. I sunęły pary 
po sali — dama zawsze pierwsza, na przedzie, 
wiodła rej w tańcu, trochę ku mężczyźnie po
chylona, trzymając za rękę, zdaleka —  a je 

dnak wciąż prowadząc za sobą, zdolna, ponę
tna, a niedostępna —  dająca się tylko na kró
tką chwilę porwać w ramiona i wykręcić w 
szalonym młyńcu —  i znOw pomykając na prze
ciwległą stronę, i znów kryjąc się przea nim 
i uciekając od niego.

Ożywienie wzrastało. — Upajały się głowy, 
spojrzenia stawały się rozmarzone. Wysuwa
jące się z kątków swych pary miały rumieńce 
na twarzach i oczy błyszczące — a czasem na 
czołach osiadały im jakieś myśli poważne, wy
wołane poufną rozmową we dwoje.

A głos Robickiego wciąż grzmiał komendą:
— Kółeczko! Koszyczek! ..Chaine"!... Z ży

ciem! z życiem, panowie!
Gdy znowu Zosia z Jerzym wrócili na swe 

miejsca, ona rzekła:
—  Ale niech pan nie mówi nikomu o tem, 

co ja panu powiedziałam. Będą śmiać się...
Nie, nikomu nie powiem, to zostanie mię

dzy nami.
Przyjemnie mu było wymawiać te słowa 

między nami. Zdawało się, że jakaś nić taje
mnicza zawiązule się rzeczywiście między 
nimi.

— I niech pan sam także nie śmieje się ze- 
mnie.

—  Ja? nie. Owszem, chciałbym sam módz 
złożyć taką przysięgę.

W jego aksamitnych oczach zapaliły się 
iskry, i usta mu drżały trochę, — gdy powtó
rzył:

— Chciałbym...
O, tak! dusza mu się rwała do tego, aby tu, 

w jej ręce złożyć przysięgę, że zostanie, że

pracować będzie, że każdą myśl, każdy trud, 
każdy czyn swój swoim poświęci. Przysięgę 
wykonałuy święcie. Przez chwilę przemknął mn 
w myśli obrazek, marzenie: on z nią, ręka w 
rękę, serce przy sercu, idą przez życie drogą 
stromą i ciężką, ale umiłowaną, idą razem, o- 
parcii o siebie, złączeni w jedną działającą i 
tworzącą istotę —  razem cierpią, razem się 
tr dzą i razem spoglądają w przyszłość, gdzie 
błyska może promyk nadziei... Obrazek — ma
rzenie przesunął się i znikł, a natomiast sta
nął obrazek — rzeczywistość: starzejąca się 
ciotka, wyczerpana pracą dla niego, blada cór
ka Pawłowej, siedząca nad igłą —  i słowa 
matki: oddasz im to. jak wyrośniesz. A  prze- 
dewszystkiem, cięższa od wszelkich dłueów i 
bardziej mu utrudniająca życie —  ta miłość 
jego, głupia beznadziejna miłość, która mu od
biera siły, zatruwa młodość — i zrobić z nie
go może niedołęgę, niezdolnego do Radnego 
czynn. Praca! użyteczność! cele społeczne! —  
Niech o nich myślą ci, którzy nie mają nie
szczęśliwej miłości w sercu i ojcowskich dłu
gów do spłacenia. Pierwszym jest —  obowią
zek porządnego człowieka, a potem już niech 
idą obywatelskie czyny, ludzkość, patryotyzrn, 
społeczeństwo. Módz się im oddać —  to także 
jest czasem zbytek niedostępny. On i na to 
ni« może sobie pozwolić —  ma własne rozbu- 
jałe uczucia do poskromieuia, ma do ocalenia 
swą męską goduość, ma długi —  i ma starą 
ciotkę. Więc co mu pozostaje? Uciec jak naj
dalej i robić pieniądze.

A może kiedyś...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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ty sumienia, że w tej urcczystei chwili, kiedy ata- 
ry władca i jego generacya ustąpiły ze sceny, je
go własne „ ja "  się odezwało. Nika, niby bohater półno
cnej zagi, Frithjof, słyszał śpiewające dwa ptaki: 
czarnegc i białego. Jeden głos brzmiał: „Biedny 
ojciec"; drugi zaś: „Jesteś teraz własnym panem".

„Kto nam wskaże drogę ? “
„Możesz sobie zaprenumerać „Rnsokija Wiedo- 

mosti" a „Grażdanina" wyrzucić do czarta".
„Co się stanie z Obmanówką ?"
„Biedny sierota!"
„Jesteś teraz własnym panem!"
Tak się sprzeczał demon z aniołem o serce i ro

zum nowego pana z Gołobotiauów, nazwanych Ob
manówką. A że obydwaj rywale byli równi w sile, 
więu wyraz twarzy Niki przypominał ową karyka 
turę, co to po jednej stronie płacze, a po drogiej 
się śmieje. C^y wreszcie anioł płaczą się cofnie i 
demonowi śmiecbo pole zostawi ? Ach, trndno o 
tem powątpiewać! Gid GentleMen.

Rada państwa.
Nową sesyę Izby posłów rozpoczęto niespo

dzianką: liczono bowiem, że dyskusya nad kon
tyngentem rekrutów będzie się mogła rozpocząć 
dopiero koło połowy miesiąca, tymczasem jnż 
wczoraj uprzątnięto się z wnioskami nagłemi 
i jnż wczoraj p. P o p o w s k i  mógł wystąpić 
w stałej swej roli referenta wojskowego. — 
Posiedzenie Izby dla ostatecznego załatwienia 
tego przedłożenia odbędzie się w sobotę. Tak 
postanowiła konferencya przewodniczących klu
bów, która też plannje, że komisya budżetowa 
w codziennych posiedzeniach do piątku zała
twi resztę budżetu, tak, że na przyszły tydzień 
pozostanie jej tylko zakończyć ten mozolny 
szew, czyli uchwalić ns^awę skarbową do bu
dżetu.

W  klnbach mało wczoraj się ruszano. Koło 
polskie wcale się nie zebrało, w niemieckiem 
stronnictwie lndowem robiono wymówki p. 
Derschacie, że zbyt samowolnie prowadzi per- 
traktacye w sprawie drażliwych ustępów bu
dżetu oświaty, a Siowieńcy ponowili swą groź
bę, że gdyby im odebrano Cyleę, om odpowie
dzą natychnr&st obstrnkcyą.

Co się tyęzy dalszego ciągu wczorajszego 
posiedzenia Izby, to było ono jeszcze mniej o- 
żywione, niźli początek.

Wnioski nagłe z powodu Gniewina uchwalo
no jednogłośnie^ natomiast odrzucono wniosek 
Schoenererowca H e r z o g a  o nadużyciach stem
plowych w hutach arcyksiążęcych w Witkowi- 
cach.

W  dyskusyi szef sekcyi, p. Z e c h n e r , za
brał głos, aby oczyścić rząd z zarzutu, iż wi
nien jest obecnej katastrofie dlatego, że po 
poprzednich nie poczynił odpowiednich zarzą
dzeń przeciw powtórzei iu się ich, i aby wy 
iłomaczyć posłom, że w kopalniach owych pro
wadzono gospodarkę rabunkową.

To przekonywanie nie bardzo mu się powio
dło, jak świadczy wynik głosowania, i to, że 
dr K a f t a n  zaostrzył przedtem swój wniosek, 
zblisając go do stanowiska, zajętego przez so
cjalistów.

Czeski agrarynsz C h o ć  usiłował postawić 
sprawę zasadniczo i pophjrał swój wniosek na
gły, aby na przyszłość właściciele kopalń byli 
odpowiedzialni za życie i zdrowie robotników 
w czasie pobytu ich we wnętrzu kopalń. — 
Nagłość jednak tego w niosku się nie utrzy
mała.

Przed zakończeniem posiedzenia, po prze
rwaniu Jyskusyi nad releratem p. Popowskie- 
go, prezes komisyi ekonomicznej odpowiadał 
na zapytanie, co się dzieje z reformą ustawy 
o terminowym handlu zborem.

Mówca oświadczył, że wypracowanie projek
tu polecono posłowi Ployowi (Słowieńcowi), a 
stanąwszy na stanowisku interesów większego 
rolnictwa, uznał obostrzenie pizepisów o handlu 
terminowym za konieczne, dodając jednak, że 
właśnie dlatego i aby z drugiej strony nien- 
możliwić całkiem nandlu, niezbędną jest| wielka 
rozwaga. Z tego więc powodu p. Skene prosił 
Izbę o cierpliwość w niniejszej sprawie.

Równocześnie z Izbą poselską dała znak ży
cia Izba panów, gdzie w komisyi rozpatrywano 
ustawę o zawodowej organizacyi rulniczej. 
Oświadczono się za brzmieniem jej, uchwalonem 
przez Izbę poselską z życzeniem, aby rząd jak 
najrychlej zasięgnął wymaganej opinii Sejmów. 
Nie ulega więc wątpliwości, iż Izba panów n- 
chwaii bez przeszkód ustawę, która w najbliż
szym czasie wejdzie w życie, tak, że rząd czy
ni już przygotowania do jej wprowadzenia.

Wojna — nie pokój.
Dopiero obecnie ogłoszono autentyczny tekst 

n o t y  r / ą d u  h o l e n d e r s k i e g o ,  wysłanej 
do A nglii, w sprawie pośrednictwa pokojo
wego.

W  nocie tej podnosi rząd holenderski przede- 
wszystkiem specyalne stosunki, w jakich znaj
dują się Boerzy, zupełnie odcięci od reszty 
świata. Zastępcy ich w Europie nie mają ża
dnych środków do znoszenia się z generałami 
boerskimi, a ich pisma uwierzytelniające, dato
wane z marca 1900 r., zawierają postanowie
nia zbyt ograniczające ich swobodę działania. 
Ze względu na to nasuwa się pytanie, czy pań
stwo neutralne nie powinno z pewnemi wido
kami powudzenia zaproponować swych dobrych 
usług, przyczem ograniczonoby się wyłącznie 
do tego, aby umożliwić wymianę zdań. Rząd 
holenderski czuje się powołanym do ofiarowa
nia tych usług, ponieważ delegaci boerscy ba
wią w Holandyi. Rząd holenderski byłby w mo
żności zaproponować im, aby się udali do Afry
ki południowej, celem porozumienia się z do
wódcami Boerów. a następnie wyposażeni w 
odpowiednie pełnomocnictwa, umożliwiliby za
warcie pokoju i powróciliby do Europy. Gdyby 
się na to rząd angielski zgodził, musieliby de
legaci Boerów otrzymać list żelazny i mieć za
pewnioną wolność porozumiewania się z Boe- 
rami w drodze telegraficznej, dla umówienia się 
co do miejsca spotkania.

N a tę  n o t ę  w y s ł a ł  r z ą d  a n g i e l s k i  
o d p o w i e d ź ,  w której oświadcza, że uznaje 
motywa, podyktowane humanitarnością, któremi 
się kierował rząd holenderski, wobec tego je 

dnak, że rz^d holenderski występuje z upowa
żnienia delegatów albo przywódców boerskich, 
rząd angielski o.bstaje przy swojem raz po- 
wziętem postanowieniu n ie  p r z y j m o w a n i a  
i n t e r w e n c y i  o b c y c h  p a ń s t w .  Jeżeli 
delegaci Boerów życzą sobie listu żelaznego, 
mogą go zażądać, a rząd angielski odpowie
dnio do ważności przemawiających za tem oko
liczności, poweźmie stosowną uchwałę. Rząd 
angielski nie jest zdania, jakoby delegaci boer
scy, znajdujący się w Europie, wywierali jaki
kolwiek wpływ na przywódców boerskich 
w Afryce południowej. Rząd angielski sądzi, 
że wszelkie pełnomocnictwa znajdują się w rę 
kach Steyna i Schalk Burghera i dlatego prę
dzej i skuteczniej możnaby osiągnąć porozu
mienie, gayby przywódcy boerscy w Afryce 
znieśli się bezpośrednio z lordem Kitchenerem. 
Lord Ritchener i tak otrzymał polecenie, aby 
każdą propozycyę, uczynioną mu ze strony 
przywódców boerskich celem zakończenia woj
ny. natychmiast przesłał do Londynu. Rząd 
angielski postanowił więc rokowania prowadzić 
tylko w Afryce, a n;e w Europie. Zapropono
wana podróż delegatów boerskich do Afryki 
południowej wymagałaby co najmniej .3 miesięcy 
czasu, podczas którychby wojna niepotrzebnie 
dalej trwała.

Wobec tego zatem stanowiska rządu angiel
skiego, nie nlega wątpliwości, że wojna w po
łudniowej Afryce przedłuży się w nieskończo
ność.

Z krakowskiej Rady powiatowej.
(B u d że t na r o k  1902. —  D o d a te k  p o w ia to w y . - W z ro s t  
p o d a tk ó w . —  P o m n ik  B a rto s z a  G ło w a c k ie g o . —  Na W rz e 

śnię. —  P o ż y c z k i) .

Rada powiatowa krakowska odbyła dnia- 4 
lutego 1902 r. pod przewodnictwem prezesa, 
dra Franciszka Paszkowskiego, przy udziale 
23 członków zwyczajne kwartalne posiedzenie.

Na wstępie p r e z e s  przedstawił Radzie no
wego delegata namiestnictwa, radcę dworu dra 
Adama F e d o r o w i c z a ,  i powitał go imie
niem Rady powiatowej.

Z kolei przyjęto protokół z ostatniego po
siedzenia, tudzież sprawozdanie z czynności 
Wydziału za czas oa ostatniego posiedzenia 
Rady, t. j. od dnia 24 października 1901 r!

Następnie przystąpiono do obrad nad przed
łożonym przez Wydział projektem b u d ż e t n 
p o w i a t o w e g o  na rok 1902, Dr S t a f i e j ,  
jako sprawozdawca Wydziału, dał pogląd na 
położenie finansowe powiatu, b a r d z o  n i e 
k o r z y s t n i e  z m i e n i o n e  od czasu wejścia 
w życie ustawy drogowej z r. 1897 i uzasa
dnił proponowane przez Wydział na rok 1902 
p o d w y ż s z e n i e  d o d a t k ó w  p o w i a t o 
w y c h  o 5 h a 1. od k a ż d e j  k o r o n y  p o 
d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h .  Podwyższenie 
w dziale ogólnych wydatków administracyjnych 
o 1 hal spowodowane zostało przez przyjęcie 
lustratora gmin. Podwyższenie o 4 hal. na wy
datki dla dróg gminnych jest następstwem 
znacznego zmniejszenia prestacyj gmin i obsza
rów dworskich na rzecz dróg gminnych.

Skutkiem zmiany ustawy drogowej prestacye 
te zmniejszyły się o 35% ; z tych zaś presta
cyj, które na mocy nowej ustawy drogowej 
mają niszczać rodziny w gminach i na obsza
rach dworskich zamieszkałe, z powodu niemo 
żności wyegzekwowania przepada przeciętnie 
z trzech ostatnich lat 18°/0. Ubytek ten musi 
być zastąpiony pieniędzmi z dodatków powia
towych.

W latach 1898— 1901 pokrywano ubytek ten 
częścią oszczędnościami z lat dawniejszych, 
częścią pożyczkami, czekając na spodziewane 
obniżenie dodatków krajowych. Ponieważ w ro
ku zeszłym, a prawdopodobnie i w roku bie
żącym, dodatki te obniżone zostaną o 5 hale
rzy, przeto proponowanego obecnie przez W y
dział podwyższenia dodatków powiatowych o 5 
halerzy, opodatkowani tak dotkliwie nie u 
czują,

W dyskusyi szczegółowej nad drogami po- 
wiatowemi i gminnemi na interpelacye pp.: 
Wójcika, Prusa, Ptaka i t. d., szczegółowych 
wyjaśnień udzielał i proponowane wydatki uza
sadniał technik powiatowy p. Jar B o c i a ń -  
s k i. Ostatecznie Rada przedłożony przez W y
dział projekt budżetu powiatowego bez zmiany 
p r z y j ę ł a ,  z wydatkami na sumę 131.618 ko
ron, z dochodami własnymi w kwocie 9.549 ko
ron, zatem z niedoborem 122.069 koron, na po
krycie którego oprócz dodatku 10°/o z mocy 
ustawy drogowej uchwalono nałożyć dodatek 
27%  podatków bezpośrednich tudzież domagać 
się 15.000 koron subwencyi z funduszów kra
jowych (§ 28. ustawy drogowej). Łącznie z do- 
datk em 3°/0 podatków bezpośrednich, opłaca
nym na fundusz szkolny okręgowy z mocy 
art. 17 ustawy szkolnej z rokn 1894, dodatki 
powiatowe wynosić zatem będą w roku 1902 
w powiecie krakowskim 40%  podatków bezpo
średnich.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego 
Rada powiatowa krakowska na wniosek, przed
łożony i umotywowany przez p. Franciszka 
Ptaka, uchwaliła jednomyślnie dc kosztów za
mierzonej budowy p o m n i k a  B a r t o s z a  
G ł o w a c k i e g o  w Krakowie przyczynić się 
kwotą 2000 K; obmyśleniem pokrycia tego wy
datku w latach 1902 i 1903 ma się zająć W y
dział powiatowy.

Na wniosek p. Franciszka Wójcika Rada 
osobną uchwałą przyjęła z zadowoleniem i u- 
znaniem do wiadomości, że Wydział z fundu
szów powiatowych udzielił stosowny datek na 
rzecz dzieci wrześnieńskich; na dalszy zaś 
wniosek p. Wójcika uchwalono wydać stoso
wne pouczenie i zarządzenie, ażeby włościanie 
powiatu krakowskiego, potrzebujący pożyczek, 
udawali się o nie bezpośrednio do powiatowej 
Kasy oszczędności, z pominięciem używanych 
jeszcze niekiedy pośredników.

Wkońcu na wniosek p. Jarzyny uchwalono 
poczynić właściwe kroki o urządzenie odpo
wiedniego zajazdu dla fur przy targowisku na 
bydło w Piaskach za miejską rogatką mogil
ską.

  I I 1300 I l -----

Gwałty pruskie.
I r  a w ydalonej z  W rocław ia złożyli: Albertyna 

Biernacka 1 ker., Marysia Biernacza 40 hal., Zań- 
cia Jaenchen 60 hal., N. N. z Bielska l kor. 50 hal., 
Bernardowie Diamand 5 koron.

0 podburzanie do g w ałtó w  wytoczyła proku- 
ratorya pruska proces na podstawie § 130 kodeksn 
karnego p. Maryi B iejsk ie j, żonie redaktora „G a
zety Toruńskiej". Powyższy paragraf, który sędzia 
śledczy odczytał obwinionej na wstępie przesłucha
nia, opiewa:

„Kto w sposób zagrażający spokojowi publiczne
mu Dobndza pablicznie jednę klasę ludności do 
gwałtów przeciw drngiej, ma być karany grzywną 
aż do 600 marek, lab więzieniom aż do 2 lat."

Pani Brejska jest właścicielką księgarni polskiej 
w Bocnnm, a wydała przed kilku laty, obok książki 
do nabożeństwa, kantyczek i t. p., także „Śpiewnik 
polski', zawierający różne pieśni narodowe. Obok 
pani Maryi Brejskiej ściga proknraiorya z powoda 
tego śpiewnika także redaktora „Gazety Toruń
skiej", p. Jana Brejskiego, oraz p. Antoniego Brej- 
skiego, redaktora „Wiarusa Polskiego".

Trze c h  uczniów  gim nazyalnych, Polaków, wy
dalono ze szkoły w C h e ł m n i e ,  jaz donosi „Ga
zeta Gdańska". Mianowicie zaraz po Nowym Rokn 
p r z e d  e g z a m i n e m  wydalonno jednego niższe
go prymanera i dwóch wyższych sekundanerów. Są 
to Wojnowski, Grzemski i Sell. Jest to dotkliwy 
cios dla uczniów, a wydalono icb z błabycb powo
dów. Odwiedzili bowiem w listopadzie r. z. swych 
krewnych; wyjechawszy w sobotę wrócili w nie
dzielę wieczorem, tak, że nanki wcale nie opnścili. 
Gdyby icb wydalono przed Nowym Rokiem, nie by- 
1 i Dy uczniowie ci nic stracili, ale podobno rozmyśl
nie czekano, aż do ostatniego kwartałn, aby icb 
wydalić. Gimnazyaliści Niemcy daleko częściej wy
jeżdżają i dopiero w niedzielę wieczorem wracają, 
a wskutek tego nie bywają wydaleni.

Subw encya rząd ow a na szkołę lodową w W rze
śni, jak stwierdza „Posener Tngeblatt", nie będzie 
odjęta tamtejszej katolickiej gminie szkolnej, ale 
siedmin nowych nanczycieli od d. 1 kwietnia b. r. 
będzie musiała gmina utrzymywać, o ile kosztów 
nie będzie ponosiła kasa państwowa na podstawie 
istniejących przepisów prawnych. Na każdego nau
czyciela przypadnie 40 do 50 dzieci; chodzi o to, 
aby nauczyciele „większy wpływ wywierali na po
szczególne dzieci".

W ydalenia, Z Bytomia donoszą: Uo „Sokoła- w 
Roździenin należał pewien młodzieniec, który wła
śnie miał naturallzaeyę otrzymać, ho złożył egza
min niemiecki 1 spodziewano się. że go wezmą o o 
wojska. Tymczajem poiicya wydaliła go z kraju. 
Zamiast ma wręczyć natnralizacyę, oświadczono ma, 
że z a ‘ 14 dni ma się wynosić za granicę.

B izantyńska denuncyacya. Hakatystj cznej pir- 
schaner Zeitnng" donoszą z Pelplina, że na nabo
żeństwie w tamie w dnia roteznićy urodzin cesar
skich, odprawionem przez biskup. dra Rosentrotera, 
nie było prawie (!) ani jednego Polaka Na uczcie 
zjawił się z duchownych tylko jeden Niemiec. W ie
czorem w gmachn seminarym duchownego, *azwy 
czaj oświetlonym, w tym rokn nie zapalono arii je 
dnej świeczki.

WłObi O W rześni. Towarzystwo wychowawcze i 
wzajemnej pomocy staną nauczycielskiego w Liwor- 
no (sekeya związku nkrodow°goj uchwaliły na wal- 
nem zgromadzenia dyia 13 stycznia b. r. następu
jące votum:

„Członkowie Towarzystwa wychowawczego i wza- 
jemnfj pomocy stann nauczycielskiego w Liworno 
wyrażają najgłębsze nbolewanie z powodu gwńłtów, 
których ofiarą padły dzieci polskie w szkole wrze- 
śnieńskiej, oraz wypowiada jeno gorące życzenie, 
aby podobne nadużycia, które współczesna pedago
gia piętnnje, jaku karygodne i haniebne, więcej się 
nie powtórzyły."

Następują podpisy: prezydojącego Z. Oaspeto, se
kretarza Gnezaro Fedi, tudzież pieczęć zjednoczo
nych Towarzystw. Komunikat ten, noszący tytnł: 
„Votum sympatyi dla nczniów polskich w szkole 
wrześnieńskiej", wciągnięty został za Nr. 12 do 
aktów Stowarzyszenia.

Pog awędka.
(Z  c io h yc h  tra g e d y j...) .

Z końcem stycznia zamieścił poeta Wiktor Go- 
mnlicki w warszawskiej “ Gazecie Polskiej" feleton 
p. t. „Trzeci", którego treścią straszna, krew w 
żyłach ścinająca niedola niektórych naszych arty
stów. Jednego przed kilko laty skrajna nędza zmo- 
siła do wyciągania ręki wieczorami na nlicaeh 
Warszawy; drngi rok remn nmarł w prowincyonal- 
nem mieście Królestwa w samotnej pracowni po- 
prostn z głodn; trzeci — w ostatnich tygodniach 
wyzionął dnclia w jednym z warszawskich szpitali, 
zawiózł gc na cmentarz jednokonny karawan nę- 
dzarzów, za którym nikt nie postępował, a przez 
jakąś fatalną pomyłkę kancelaryjną pochowono go 
pod cudzem nazwiskiem.

„Trzy takie agony w ciągn lat kilku — powia
da Gomulicki — to btraszne. Nie znam dobrze 
ustaw cechowych naszych rzemieślników, zdaje mi 
się jednak, że wśród szewców warszawskich nic 
podobnego zdarzyćby się nie mogło". Poczem zwra
ca się z wezwaniem do artystów i literatów, któ
rzy są przecież czemś więcej, niż cechy, bo są ra
czej „bractwami", aby łączyli się, wspomagali się 
wzajemnie, więcej pamiętali o sobie, a przede- 
wszystkiem więcej o sobie wiedzieli, a wówczas 
takie wypadki będą wyklnczone.

Podobnie bolesny przykład opuszczenia i nędzy 
mamy, a przynajmniej mieliśmy do niedawna w 
Krakowie. Artysta, rówieśnik grona malarzy kra- 
kowskich, posiadających dzisiaj głośne n® swiska, 
w r. 1887 wziął odział w „wystawie sztuki poi- 
skiej" w Sukiennicach, posyłając na ni*! jeden, czy 
też kilka obrazów. Potem s p o t y k a ł e m  się jeszcze 
przez pewien czas z jego p r a i- .a m i,  wreszcie ten 
młody, przystojny, bardzo wysokiego wzrostu czło
wiek i ntwory jego zniknęły mi z oczn.

Gdym po kilkoletniej nieobecności powrócił do 
Krakowa, zauważyłem pewnego razn na plantacyach 
wysokiego, chudego nędzarza w wyszarzałym pal
tocika i bntacb, z których palce wychodziły. Zdrę
twiałem na ten widok, bo nie był to nikt inny, 
tylko ten sam młody artysta, który lnbo nie orzeł, 
okazał jednak istotny talent, przed niedawnemi laty 
żył i pracował na równi z kolegami, wystawiał 
swoje obrazy i — „miał przyszłość". Brakło ma... 
teraźniejszości.

W  lecie nbieglego rokn widywałem go często 
w godzinach południowych na plantacyach w po

bliżu placu Szczepańskiego i -  o gorzka ironio! - 
nowego gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk pię
knych. Poczerniały, zarośnięty, siadywał w „kółkn" 
naprzeciw Reformatów, a czasem przechodził jedną 
z pobliskich nlic i upatrywał na chodniku niedo
pałków z papierosów, które od czasn do czasu pod 
nosił.

Przypadkowo dowiedziałem się kiedyś, że biedak 
ten z powoda niebzezęść rodzinnych popadł w cho
robę umysłową, jest jednak cichy i nieszkodliwy, 
że mieszka podobno o jakiejś stróżki, a opiekają 
się nim i żywią gc — przekupki z placu Szcze
pańskiego. O bliższe jeszcze szczegóły się nie wy
pytywałem, ani nie starałem się sprawdzić tych, 
które mi podano, bo wyznam otwarcie - bałem 
się ich. Cóż bowiem innegobym tam znalazł, jak 
nie jakieś przerażające „duo nędzy"? Zresztą, czyż 
dostateczną* odpowiedzią na moją ciekawość nie 
była ta zczsrniała, chuda twarz, ten pozieleniały 
paltot podczas upalnego lata i palce, wychodzące 
z obawia?

Od kilko miesięcy nie spotykam go na ulicach 
naszego miasta. Gdzie się poaział? Czy dalej żywią 
go poczciwe przekupki, czy też może ktoś przypo
mniał sobie o nim i postarano się o nmieszczenie 
go w odpowiednim zakładzie?... Nie wiem.

Smutne, pełne żalu westchnienie wydziera się 
z piersi na wspomnienie o niedoli tego "człowieka. 
Oto było życie ludzkie w rozkwicie, były młode 
skrzydła, próbujące loco , młode siły, pokonywujące 
j6dne trudności za drUgiemi w szlachetnym celu — 
a teraz wszystko to tak strasznie , tak bezlitośnie 
zdruzgotane, dogorywa n naszych stóp... Jedyna po
ciecha chyba tylko w tem, że ofiara nie wie o swej 
bezdennej nędzy... E— r.

Kronika warszawska.
0 potwarz W druku toczył się w Warszawie 

proces przeciw redaktorowi „W ieka" p. Kazimie
rzowi Zaleskiemu, który w piśmie swojem podał do 
wiad-imoć i, „że firma Gebethner i W olff" puszcza 
w świat większą ilość egzemplarzy, niż to było u- 
mówione z autorem, że tą drogą osiąga bezprawnie 
korzyść materyaluą, i że robi to potajemnie".

Po przesłuchania świadków dowodowych i odwo
dowych redaktor Zaleski skazany został na dwa 
tygodnie aresztu.

0 katastrofą p rzy  budow ie politecnniki, któ
ra wydarzyła sic w Warszawie w lipen 1900 r. i 
spowodowała śmierć i kalectwo kilku łudzi, toczyła 
się rozpiawa karna. Sąd skazał budowniczego Ste
fana Szyilera na 2 tygodnie aresztn i zapłacenie 
odszkodowania rannym 1557 mbli 60 ki.p.

Ta je m n ic zy wypadek. Pisma warszawskie do
niosły onegdaj: W  domn nr 6 przy nlicy Nowose- 
natarsbiej, zaszedł tragiczny, a zarazem tajemn'czy 
wypadek. W czoraj słnżąca dra, W . Mączewskiego, 
właściciela twgp dumn. znalazła jego i żonę bez 
życia w „ 'piaiaym pokoju. 'Zaalarmowała resztę 
slażby i sprowadzono wkrótce pięciu lekarzy. C"> 
do pani Mączewakiej skonstatowano zgon, dra zaś 
Mączewskiego znaleziono jeszcze z oznakami życia, 
przewieziono g« też do zakładn dra Chomentow- 
skiego na obserwacyę.

Dziś z Warszawy donoszą: Dr Mączewski, jako 
obwiniony o zamordowanie żony, został osadzony 
w więzienia śledczem.

„U v ia  Quintilla“ . Artystom opery warszawskiej 
rozdano do nauki role z „Livii Oointilli" opory 
Zygmnnta Noskowskiego. Nowość ta wystai'.oną 
będzie w maju w Teatrze Wielkim z Krnszelnicką 
w roli tytułowej i Floryańskim w roli Lykona.

C yrk  am atorski utządzono onegdaj na Ordy 
nackiej. Amatorzy przeznaczyli dochód na cele do
broczynne.

M p o i i i k a *

Kraków, 5 lutego.

P ie rw s zy  m róz. Pierwszy prawdziwy, porządny 
„kawalerski" i siarczysty mróz mieliśmy dzisiaj. 
Rano termometr wabał się w różnych p n n k t a c h  
miasta między 1.0 a 11 stopniami niżej zora.
W  południe w słońca spadł do zera i zaczęło ta- 
jeć, w cienia jednak mróz utrzymał się w wyso
kości 6 stopni. Jeżeli mróz potrwa tak sam ze 
dwa dni, W isła zamarznie, ldd stanieje, a cena 
łyżew pójdzie w górę.

W iadom ości osobiste. Prof. dr Piotr Chmielow
ski w powrocie ze L w ow a, zatrzymał się w Kra 
kowie na dni kilka.

Bildżlil miejski. Wczoraj obradowała K°niisya 
budżetowa Rady miasta pod przewodnikiem p-e- 
zydenta Friedleina i uchwaliła budżetn dział II 
(zarząd majątku miejskiego, re fera t dr Staniszew
ski), dział V (bezpieczeństwo _ publiczne, referent 
r. m. Jan Kwiatkowski) i dział VH (upiększenie 
miasta, referent r. m. Jan Kwiatkowski). Następne 
posiedzenie komisyi budżetow®j w piątek.

Z T o w a r z y s t w a  przyrodników imieina Koper
nika. Jutro We czw »rf k o godz. 6 wieczorem od
będzie się w sali Zakładn fizycznego (przy nlicy 
św. Anny 1. 6) walne zgromadzenie członków kra
kowskiego oddziału Towarzystwa irzyndników pol
skich imienia Kopernika. Porządek dzienny: Spra
wozdanie z czynności oddziału i sekcyi filozoficznej- 
sprawozdanie kasowe; sprawozdanie komitetu, urzą
dzającego muzeum przyrodnicze; sprawozdanie ko
misyi przemysłowej wnioski; wybór zarządu na r. 
1902. —- Potem nastąpi odczyt dra M. Kirkora 
P- Ł-‘ „O zmianach szybkości rucbn krwi] w mię
śniach prążkowanych podczas icb czynności dowoi- 
nej i odruchowej" Z demonstracyą przyrządów i
krzywych.

Z „C zytetai kobiet". Literat z Warszawy, p. 
Kazimierz Kalinowski, wygłosi w najbliższy piątek 
(7 bm.) o godz. 6 wieczorem w lokaln „Czytelni
kobiet" (Floryańska 32 I p.) najnowszy swój n
twór dramatyczny, przeznaczony dla teatrów kra
kowskiego i lwowskiego p. t. „W rześnia". Jóst to 
„fantazya narodowa", napisana z powodu głośnych 
już dziś w całym świecie wydarzeń ostatnich w 
Poznańsklem, dla wyjaśnienia jednak dodajemy, że 
dramat t,en nie przedstawia bynajmniej znanych
wypadków wrześnieńskich, ani procesu gnieźnień
skiego i tem większe budzi zajęcie. Autor ofia
rował dr,chód z piątkowego’ wieczorn na publiczne 
cele narodowe, ]a „Czytelnia kobiet" przeznaczy) . 
na ofiairy wrześnieńskie.

Koło a rtyste k  polskich, bez hałasu, bez trąb
Jerychońskich walących mnry wszystkich stylów, 
nrządzało wystawę t. zw. „W illi g ó ra lsk ie j" . Dziś 
po zamoknięcia tej wystawy, gdy większość przed

miotów została roztopiona, a temsamen duł® ona 
dowód swej żywotności i potrzeby, możemy 8n®len
nie stwierdzić, że usiłowania artystek i icb ki ern. 
nek zasłogoją na uznanie i poparcie. Pann* L. Bî _ 
kowska dała model w i 11 i ̂  zbndowanej i ozdobniej 
według motywów z chat góralskich, pięknej me. 
tylko zewnętrznie, a i bardzo praktycznej w r°z- 
kładzie. Inne artystki nznpełniły tę willę 9We0ii 
pracami dając meble, sprzęty, Dortyery, hafty 1 d. 
wszystkie ozdobione motywami góralskietni. 
kterystyczną i stylową jest tam sz ifa z t. 8,0Ś- 
cem, również portyery i teczki. Jest to wielką za- 
słngą p. L. Birkowskiej, która nadała ten kiernn®k 
swojej szkole w Makowie. Szkoła ta roztfń8 ,3l$ 
nadzwyczaj pomyślnie, pracojąc nad zastoso#ftnlet|l 
rodzimego zdobnictwa do przedmiotów codzi®11]18®11 
□żytka, a zarazem daje opłacające się zatradnieni® 
znacznej ilości osób.

Przedstaw ienie dla ludu. w  niedzielę dnl|* 9 
bm. o godz. 1 /23 po południa odbędzie się ^ *•
trze miejskim przedstawienie dla lndn, Grać 
„Kościuszkę pod Racławicami", obraz bistotfuZny 
Lasoty w 7 odsłonach. Bilety po cenach zniż1'11̂ 8*1 
sprzedaje codziennie rano i po połndnio a4®inł* 
stracya „Obrony Lodu" w Krakowie, ulica f’ ,Jar- 
ska, 1. 2. , , ,

Z  karnawału. Bal a k a d e m i c k i  zgroB>łdf]‘ 
wczoraj w sali Saskiej bardzo liczną piiblic*°oSC> 
70 par stanęło do kadryla. Dochód, wyno**^ 
2000 koron, przeznaczono na sanatoryom »» 
mickie w Zakopanem.

Wieczór kcstynmowy K o ł a  m i e a z c z a ń s ł 1” ' 
g o odbędzie się w salach Tow. strzeleckie#0 w 
niedzielę d. 9 bm. o godz. 8 wieczorea. PrzyS 
wać będzie orkiestra „Harmonii" pod kiero',nl 
ccwem p. Czyżowskiego. Zaproszenia wydaje g ^ e 
tarz Koła p. Konstanty Lachowski w lokaln 
Rynek 1 36, I. p. codziennie od gonz. 8 — 10 
czorem. Bilety wstępn nabywać można n p. Lii*8' 
nowskiego, zegarmistrza w Sukiennicach.

Wydział K o ł a  ar t .  - l t e r a c k i e g o  zacb?c° 
ny powodzeniem, jakie miała pierwsza zab»^8- 
postanowił urządzić w tym karnawale jeszcze drD 
gą. Odbędzie się ona w salonach „Koła" w pfl#*e 
dziułek dnia 10 bm. W  zabawie mogą wziąć t**1 
że udział i inne osoby wprowadzone przez czl0®' 
ków. O biiety należy się wcześnie zgłosić do sk*r 
bnika „K oła" prof. J. Krauza.

Zam iast balu. Zarząd krakowskiego oddzi*’u 
Towarzystwa Uniweisytetu ludowego rozesłał ®8’ 
stępnjące pismo:

„Zamiast urządzania balu i zapraszania na i 
spodynię (gospodarza), mamy zaszczyt prosić Wielm-, ’
0 datek na dom Uniwersytetn indowego lmi®*18. 
Adama Mickiewicza w Krakowie. Łaskawe i** 1 
prosimy uadsyłać przed 1 marca. Adres: Uni',er’ 
sytet ludowy, Kraków, niica Kolejowa. 1. 18, na 
ręce skarbnika, p. iui B Urbanowicza".

Dc odezwy dołączone jest także następnjąc* P1 
dtno:

„Zwyczajem corocznie praktykowanym było u 
dzanie balu’ na dochód Uniwersytetu ludowego. 
Obliczenia wszakże dowiodły, że %  pienfrd*^! 
składanych przez osoby życzliwe instytncyi, po°b 
niały wydatki na opłacenie sili, muzyki, dekor*' 1
1 t. p. Ufamy, że ta nowa, a naszem zdaniem, Pr°* 
ściej wiodąca do cela forma przysporzenia fun00- 
szów, znajdzie ogólne uznanie, i że dochód tą dro' 
gą osiąglięty będzie nawet znaczniejszym" 
Przewodniczący krakowskiego oddziału Towarzystwa

Uniwersytetn ludowego:
1‘rof. <>ilv l iu j t#

Na w ys ta w ę  fotograficzna nadeszły w 
ciągu: fotografie amat. Trentnera „Z nad Oceanu 
Lodowatego" (47 sztuk, b. ciekawe kraju*r8:!yi ty
py Eskimosów, scenj z polowania); z W ai izawy 
za pośrednictwem biura Wilczyńskie^0 ^ńkaset 
szmk kart ilustrowanych i wydawnictw® (światło- 
drnki, autocypie) warszawskie; znau* firma Szu 
berta w Krakowie wystawiła znake®*10 fotografie 
„Lituania" i cykl fotografij z Wie»*cz^ ': firma Ja 
błońskiego w Krakowie, wystąpi® z b. cenny*0 
zbiorem, prac swoich.

Nieostrożność, c zy  zły  zamiar. Wczoraj pr*®1
południem ktoś. dotychczae niewyś|edzony, str*®1'* 
z flobertu w okno mie***®0'*1 starszego inżynD1-8 
i prezesa „Sokoła" krakowskiego p. Władyał*wa 
Turskiego przy ulGy Studenckiej. Kula, przebl^82^ 
szyoę, ntkwiła w ścianie, s z c z ę ś c ie m  nie ranię*5 nl" 
kogo. ch»<* w bliskości siedziała mała dziewc*y“^a 
Policy* wdrożyła dochodzenie, czy w wypadko tym 
istnieje uieostrożność jakiegoś młodocianego 8tr*0l‘ 
ca, czy też zły zamiar.

Szczodra, lecz mimowolna jałmużna- Jedna
z pań H P. należąca do wytwornego świata kra
kowskiego, czyniła onegdaj zw-knpy w- handlu gg 
lanteryjnym p. X. w RynkJ GHównym. gdy do skle- 
pn tego wszedł UDOgo ubrany człowiek, żebrak, * 
prośbą o jałmużnę. Gdy pryncypał odmówił żebra 
kowi datkn, pani H. P. otwarła portmonetkę i da
ła ż e b ra k o w i 3 nowe pieniążki. Ubogi człowiek 
otrzym®w9zy Jdatek. spojrzuj najprzód zdamionen11 
oczy m a  na litościwą panią, lecz widząc,# że ta sp°" 
kojnie chowa pugilares do kieszeni, oadalił się spi0' 
sznie ze sklepn ze słowami: „O, niech Bóg wielk* 
nagrodzi stokrotnie miłosierną osobę".

Gdy przyszło po chwili do płacenia, p. H. ?■ 
spostrzegła brak w portmonetce 40 koron i w teJ 
chwili zoryeutowaia się, że żebrakowi dała zaml®9 
3 centów, 2 złote 20-koronówki i 1 ceuta, Al® ze 
pani H. P. jest osobą bogatą, a przytem dobrego 
serca, na przedstawienia właścicielu sklepu, 
przez pnlieyę poszukiwała żebiak%  odpowiedai* a 
odmownie. I tak jakiś biedny człowiek spoanA1' !ł”5 
znacznie, dzięki tema, że nowy pieniążek 2-b®1® 
rowy nie różni się niczem n® oierwsze woj 
od 20 koron W złocie.

Z  cechu kraw ców . Walnt zgromadzę- 0 8 ov 
rzyszenia cerbn krawców odbędzie się dni® * m® 
ca o godz. 3 po południn w sali obrad K*0/  mieJ'

Z  sali sądowej. Po dwóch 'rozprawach o moi 
derstwo, toczących się w bieżącej kud®11̂ 1 w
przysięgłych w Krakowie, dzisiaj *»8 ławle ,,s8ar' 
żonych zasiadł .Tan Salas, lat 56 liczący, rodem z 
Krakowa, typowy nędzarz i włóczęg®, wielokrotni-'’ 
karauy za kradzież. Salas oskarżony został o to. ze 
dnia 29 listopada 1901 r. w Krakowie zakradł się 
do niezamkniętego mieszkania Przy niewiadomej ® l- 
cy i z tamtąd na szkodę nieznanego właścic-iplb 
skradł palto wartości około 60 koron, ktśre 
wał sprzedać za 6 koron Chaimowi MoskowitzP]]0- 
wi przy nlicy Dominikańskiej. Gdy jednakże °- 
skowitzerowi wydała się Dodejrzaną t®La nisk® ce- 
na, zawSzwał on interwencyi policyi i ta zuare0Zt0- 
wała Saiasa. Na policyi Salas podał fałszywe, z« 
nazywa się Józef Zieliński. Na dzisiejszej. 1 ra-
wie“ Salas do kradzieży się przyznał, a gdy «ŁZl0-

S T O R Y  i £ L  Z A L U Z Y E
Patyczkowe ^  Jfc  ■ DESZCZUŁKOWE

s y s t e m  450
rolkowy i wałkowy

Poleca najsta psza fabryka Krajowa \\

iaawuiej JiirflensLwów, Sobi . 4 . i nip



^ZOtki do włosów i sukien, Szczoteczki do zębów i pazno- .g w wielkim wy- | 1 + 0  • I  Kraków,Ry-
Grzebienie szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kau- j§ borze i po naj- V A N Q h A | / |  l f |  A l  f i l  I  O M  główny

icowe, Grzebyczki i Szpilki fantazyjne, francuskie do fryzór % niższych cenach § \|f u l l o m  OL L . 8.

Czwartek 6 Lutego ł 9 i 2

do 848. Zyto na kwiecień 8 0 0  do 801 . Zyto na paź
dziernik 7'05 do 7 06. Owies na kwiecień 757  do 
7‘58. ow ies na październik 6 33 do 6 31 Kukurydza 
na maj 5'47 do 5'48. Kaknrudza na lipiec 5.61 do 
5 62. Rzepak Da sierpień 12 20 do 12 30.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spo
kojne; pogoda: zimno.

N A D E S Ł A  N F .
(Artykuły w tym dziale nlo poouuti«v od 

Redakcyi>

Sap oment hol

R l ^  _  ł  JJ Dostawcy kilku europ, dworów.
Najlepsza marka.

T  W  oryginalnych paczkach dostać 
*  "  można we wszystkich tego ro

Zarejestr. znak ochronny. dzaju lepszych handlach.

Oapowiedzialny reduktor i wydawca

Miohał KonopińikL

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 5 lutego Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 686' —. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 701'— Akcye 
Anglotanku 275 — . Akcye Ooionbanku 56 t — . Akcye 
Lauderbankn 43 i '50. Akcye Bankyereinu 463 —. Akoye 
Bodencredit 9 4 8 — . Akcye Galicyjskiego Banku hipote
cznego -  •— . Akcye kolei państwowych 677- - .  Akcye 
kolei południowej 75 '— . Akcye N. Tramwaye lit. A . 
‘.8 6 '— . Akcye N. Tramwaye lit. B. 282 — . akcye ko
lei E lbethal 470 50. Akcyf kolei Fółnocnej f 600. A k
cye .kolei Czerniowieckiej 579.—. Akcye Alpiny 388 -  . 
Akcye Rima Muranyi 4-3-50. Akcye Pragskiego T ow a
rzystwa żelaznego 1515'— . Akcye fabryki broni 315'— . 
Akcye tureckie tytoniowe 303' -  Obligacye węgierskie 
indemnizacyjue 9Y6Y Reuta majowa P u  2 '.  Austryacta 
renta koronowa >8 45. W ęgierska renta koronowa 97'55. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9450. 
4°/0 Listy Banku krajowego 93-35. 4 l/ i u/o Listy Banku 
krajowego lud'— . 4°., Listy Banku hipotecznego 9250  
4*/s°/o Listy Banku hipotecznego 98 — . 5%  Lisry Ban
ku hipotecznego 109 50. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 98 05. 4°,0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
kn 1893 9555: 4°/0 Pożyczka miasta Lwowa 9 0 '—.
Los tureckiu 112 50 Marki 11717. Ruble 252.75.

Berlin, 4 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. — .
Anstryackie kredyty ultimo 21660. Austryackie ko

leje państwowe ult. 145' - .  Disconto comandyt. ult. 
191 90. Towarzystwo handlowe ult. 15190. W arszawa- 
W iedeń ilt. 169-75. Tureckie losy ult. 11475. Renta 
włoska ult. 10P . Austryackie banknoty Kasa 85-25.
Wiedeń kiótki K. 85 vu. Banknoty rosyjskie K. 216-20 
Krótkie Nowy Jork K. 410 -  . 4 » /,“ „ nsty zastawne 
Królestwa Polskiego K. — ■ - .  Listy likw idacyjne K ió- 
lestwa Polskiego K. . Banknoty Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej K. 41825. Konsolidacya K 
9 1 5 0 .1.ombaidy ult. 20 10 Niemiecki bank paastwowy 
K. 155 90 Akcye żeglugi hambnrskiej ult. 114- -  W ar
szawa krótkie K. 215-95.

Dział ekonomiczny
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KAROL BAUDELAIRE. 
DROBNE POEZYE PROZĄ

tłum aczyła
H e len a  z Sienkiemczów Ż uław ska. 

Z portretem autora i z przedmową

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o .
Jestto pierwszy przekład dziełka sławnego 

poety fraucuskiego na język polski. W  przed
mowie charakteryzuje je  Żuławski następują- 
cemi słowy: „ Poemes en prose są tak mało u
nas znane i czytane . . .  A jest tam przecież 
kawał ż y w e j, nieubłaganie krytycznej i szy- 
dercznej, a uczuciem drgającej do głębi i w tych 
sprzecznościach rozpaczliwie krzyczącej współ
czesnej duszy człowieczej. Kawał, mówię, bo 
czasem w ątp ię , czy ta dusza wogóle jako je 
dnolita całość istnieje.“ 146 26 O
Hena egz. brosz. złr. 1*30, w ozd. opr. złr. I'80.

Wydanie Księgarni
D . E . F r i e d l e i n a
K raków , Rynek gł. L. 17, te le f N r 452.

Do nabycia we wszystM  hiiarniacb.

P a w i  n  o n i  I z  ^ at 27) > z działu gaian- 
■  U U l W I ł l l l  teryjnego, drobiazgowego 
lub towarów modnych i bielizny — poszukuje 
odpowiedniej posady, lub jako kierownik do 
prowadzenia interesu. — Zgłoszen ia : „ K ra k o 
w ia n in  1875“ poste restante K ra k ó w . 458 3 3

rutynowany w dziale papierowym i ga
lanteryjnym, mającym kwalifikacye do 
samodzielnego prowadzenia interesu — 
życzy sobie zmienić dotychczasową po
sadą. Na żądanie mógłby złożyć kaucyę.

Zgłoszenia pod adresem : R . Z . po
ste restante Kraków. 447 3 3

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzym uje się przez użycie M ydła glloery- 
nowo-bensoeaowego J. Wiśniewskiego,
k tó re  u s u w a  piegi, l is z a je , w ą g r y  i w s z e lk ie

w y r z u t y ,  czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w Krakowie J. W iśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boonnl Jan Mi
c h n ik , droguerya: we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, ul'. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Ja k ó b a  W iśniew skiego, magistra farm acyi.“ 

48 13 O

Browar jarowy i  Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowaue 

w browarze. 334 3 24 
„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
"wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego, wskutek czego jest o wiele ła
godniejszego smaku, niż piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich przy

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplom, 
honorowemi, za piwa bawarskie, marcowe, eks
portowe i bok, na następujących wystawach: 
w Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Brukseli, Ham
burgu, Londynie, Neapoln, Paryżu, Pradze, R zy

mie, Ried, Strassburgn i w Wiedniu.

Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie.

Wydział powiatowy w Białe],
L. 193.

K O N K U R S
Wskutek uchwały Wydziału powiato

wego z dnia 28 stycznia 1902 rozpi
suje się niniejszem konkurs na posadę 
konduktora drogowego dla powiatu Bial
skiego. Z posadą tą połączona jest płaca 
roczna w kwocie 1000 koron i ryczałt 
na objazdy w kwocie 600 koron ro
cznie: Posadę tą nadaje się na razie 
prowizorycznie z prawem do stabiliza- 
cyi po upływie roku zadowalniającej 
służby.

Ubiegając^ się o tę posadę winni 
dołączyć do swych pudań: 
a) metrykę urodzenia na dowód, że nie 

przekroczyli 40 roku życia;
/>) świadectwo zdrowia;
c) certyfikat przynależności;
d) świadectwa szkolne i praktyki w za

wodzie technicznym. Pierwszeństwo 
otrzymają ukończeni uczniowie kur
su dla konduktorów drogowych przy 
Wydziale krajowym we Lwowie, 
o ile możności z praktyką powia
tową. Podania należycie udokumen
towane należy wnosić najdalej do 
15 lutego 1902 r. do tutejszego 
Wydziału powiatowego.

Wydział powiatowy 
Biaia. dnia 28 stycznia 1902.

473 2 3 Pretes.

Krakowska Spółka Tramwajowa.
 •  ■-------------

Ceny jazdy na liniach kolei elektrycznej w Krakowie:
■ni 
•10 

I . —
4-50

~y
3-

I. klasa na całej przestrzeni od Mostu Podgórskiego do Dworca Kolei żelaznej, oraz
do Parku Krakowskiego tam lub n a p o w r ó t ................................................................... kor.

II. k l a s a ......................................." ........................................................................................................................
Zeszyt obt jmujądy 50 kart, I. klasy k o s z t u j e .....................................................................................

‘ ” 50 .. l f ......................................................................................................................... J
Karty dla dzieci szkolnych (uprawniające do 2-razowtM jazdy dziennie, tam i z po-

urotem : I. klasa m ie s ię c z n ie ..................................................................................................
II. .. ;r - . . .  . .*• ....................................   ; ■ •

I i uch rozpoczyna się od Mostu Podgórskiego o godz. Gej rano, a kończy się o godz 10-15 
wieczór, wozem idącym od dworga kolejowego. —  Do Parku Krakowskiego odchodzi pierwszy wóz 
z Rynku o godz. G-45 ran o . ostatni wóz powraca od strony Parku o godz. 9 '-i8  wieczorem. —  
Oznaką ostatniego kursu są niebieskie światła latarni z tyłu wozu.

Zeszyty blokowe i karty dla dzieci szkolnych nabyw aj można w kantorze p. Augusta 
Baczyńskiego w Krakowie, Rynek, linia A-B. isf> i a

DYKEKCYA .

Herbata z Brodów! O Od d aw ien  d a w n a  ze  s w e j d o b ro c i i za p a c h u  zn a n ą  p ra w d ziw ą

HERBATE ROSYJSKAC C
zbioru majowego, poleca handel

W. Adamowicza
11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. II O

O Herbata z Brodów! •

1 funt ,, ra m ilijn e j“ bardzo d o b r e j ...............................złr. 1.40
1 funt „M elange de M oskuu" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fant „ Im p e ria l"  cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „ O k ru c h ó w "  z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20 
K a w a  C e ylo n  znakomita, franco 5 k i l o ............................... 9' —

Dia cierBiĘcycn na łaiflło i mersi
ordynuje

w Lussin piccolo
zimowej stacyi klimatycznej, z jedno 
stajnym, bardzo łagodnym klimatem, 

lekarz polski 170 14 15

Dr Franciszek Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień

Z dniem 1 lutego 1902 r. otwarłem dostało 
zupełnie nowe przedsiębiorstwo handlowe w Kra
kowie pod firmą:

„ K i M i  Bazar K i i w f
ul. Sławkowska 3, hotel Saski.

Lazur będzie, stale utrzymywał na składzie wszelkiego rodzaju 
t o w a r y  w y s o r t o w a n e ,  przeważnie od krakowskich firm kupieckich 
(katolickich) pochodzące.. Towar y te, jako już mniej modne, sprze
dawane będą za połowę cen w artości, a niektóre nawet za. 1 , cen 
fabrycznymi

Lazar posiada na składzie tak wielką rozmaitość różnorodnych 
towarów, że P. T Publiczność będzie miała pewną rozryw k ę, oglą
dając tylko tę wystawę rozmaitości, oraz sposobność nabywania towa
rów w najlepszych gatunkach za bajecznie niskie ceny.

Prosimy więc najuprzejmiej P. T. Publiczność o łaskawe zwie
dzanie naszego Lazaru, do którego wstęp zawsze wolny od godziny 
8ej rano do godziny- 9ej wieczór.

Ceny stałe uwidocznione w walucie kotonowej na towarach. 
Ekspedycja nader uprzejma.

W łath is ław  K ło s iń s k i.  J u t  o n i  Z ic tk iew icz ,
właściciel. kierownik Lazaru.

k a r  obecnie eoieca:
700 sztuk kapeluszy męskich filc., od 1 kor. do 3 kor.
100 la  * * firmy Habic lub Pless, po 5 kur.
250 .. .. Ku niskich różnych fasonów, od 1 koi-, de 5 kor
700 krawatów męskich, od 2(1 h. do kor. 2 '50.
500 par rękawiczek zimowych i letnich, od 3(> h. do 2 kor.
850 sztuk ramek różnych do fotografij, od 1() li. do *2 kor.
350 par różnego obuwia, od 1 kor. do 10 kor.
2500 metrów przeróżnych szlarek, kryzek itd.. od G li. do 50 za metr. 
250 sztuk lasek, parasoli i pasków różnego rodza4ii.
150 .. różnych obrazków i obrazów, oraz figur porcelanowych.

Również polecamy:
Śifeliznę damską i męską, kołdry, koce, damską konfekcyę.
Żakiety, peieryny, bluzki, mundurki studenckie po 15 kor. 
Materyały na suknie dapiskie, oiaz resztki.
Wielki skład mydeł, perfum, szczotek, pularesów.
Naczynia kuchenne bPszane; wyroby z mąjoliki, bronzu i drzewa, 

za bezcen.
Gorsety i kapuzy S.|a dzieci.
Wspaniałe koszyki i koszyczki, —  oraz setki innych r ó ż n y c h  

a r t y k u ł ó w.
Prawie codziennie otrzymujemy nowe towary.
Za pośrednictwem Bazaru jest do r.abycia piwnica starych 

W n począwszy od roku 1874 aż do Kościuszkowskich. 300 bute
lek za 2400 koron.

Prosimy wszystkich Panów Kupców, mających towary wysor- 
towanę; o zgłoszenie się do Bazaru.

p ć r  Bazar przyjmuje wszelkie wyroby krajowe w komisową 
sprzedaż. 495 1 4

WRZEŚNIA
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa

„Szkoły ludowej."
Wydanie wytworne w dużym formacie yy-.'z illustracyami i barwną okładką 

Cena 1 złr., z przesyłką l złr. 10 cent.
Do nabycia we wszystkich ksiggarnl. ich.

Nakładem Księgarni D . E. F r ie d le in a  w  K r a k o w ie , Rynek główny 1. 17,
telefon Nr. 452. 398 12 o

Połowę czystegi* dochodu przeznacza Usicgarnia
ita dzieci wrzcsiii*kie!

9000000000000000000000000001
WODA WENUS

do w y b ie la n ia , w y d e lik a c e n ia  i o d ś w ie ża n ia  t w a r z y .  Cena 4  K.

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennice Kr 20 — L w ów , ul Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 64 9 O

OOOOIOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOO

OGŁOSZENIE.
Wydział powiatowy w Białej poszu

kuje pomocnika dla tutejszego biura 
technicznego, biegłego w wykonywaniu 
rysunków technicznych, z działu inży
nierskiego, obeznanego z sporządzaniem 
kosztorysów i władającego poprawnie 
językiem polskim w słowie i piśmie.

Z posadą tą. na razie prowizoryczna., 
połączona jest płaca miesięczna w kwo
cie 100 koron.

Ubiegający się o tę posadę winni do
łączyć do swych podań, świadectwa 
szkolne, (pierwszeństwo mają ukończeni 
uczniowie szkoły realnej) i z ewentual
nej praktyki biurowej. 474 2 j r j

Podauia o przyjęcie wnieść należy 
do Wydziału powiatowego w Białej 
najdalej do 15go lutego 1902.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Prezes.

HANDLOWIEC
posiadający jak najlepsze świadectwa, 
poszukuje posady jako kierownik inte
resu kolonialnego lub agencyjno - han
dlowego. — .Biegły w buchalteryi oraz 
w korespond. polskiej i niemieckiej. — 
Bliższej wiadomości udziela z.grzeczno
ści Drogutrya Tadeusza Kwiciń- 
; kiego w Nowym Są.czu. 475 2 3

Ekonom
poszukuje posadę. Stanisław Bo
rowski, Bielczyce p. Gdów. 478 2 2 r

TEREN NAFTOWY
w GALICYI ZACH.

Poszukuję spólników lub sprzedam około 70 
morgów terenu na 25 lat do eksploacyi. — 
W arunki przystępne. — 1'działy po 1000 złr.

Bliższe szczegóły i próbki w Krakowie, 
alica m ich Nr. 2 4 , arzwi 16 , od godz. 
lOej do 2ej po południu.

Buchalter
mający egzamin z czynności w Ka
sach oszczędności i Towaszystwach 
zw iązkow ych , pragnie zmienić po
sadę. —  Zgłoszenia (listy) pod 476 
przyjmuje Administr. ..N. Reform y."

476 3 3

K O N C E S Y O N O  WA N Y
Zakład sprzedaży i kupna

m a  d o  s p r z e d a n i a :
Automat muz. „Apollo", Fortep. i Pian.. 
Suknie balowe (wielki wybór), Skrzypce 
włoskie z r. 1617 (oryginał), Porcelauę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, Lu
stra, Konsole itp„ oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
L eop ol. z l l ick ló w  M achow ska, 

Kraków , ul. Szew ska L. 5, I. p.
377 5 O

ł  J  h.'zyka niemieckiego i
A  ł *  francuskiego u d z ie la

*i<i> 7 o M u p ł j o  D n m a i p i  
w  Krakow ie, ul św. Jana 26, I. p.

S t a m j  profesor szkól ś r f f lu j !
przyjm ie na stancyę 2 3 uczniów ze
szkół średnich. Opieka troskliwa, bor- 
tepian. język francuski i niemiecki na 
żądanie. Bliższa wiadomość: Kruków, ul. 
Snrih iisk 24, II. {'■ H<t prawo. 452 5 lo

Na dom dwupiętrowy
z takąż oficyną — potrzebny kapitał
8600 koron na hipotekę po banku. — 
Lokacya bardzo pewna. — Procent we
dług umowy. — Zgłoszenia przyjmuje 
Adm. „N. ‘pr.forniy“ pod 45V 4ńb 3 a

A d l r ^ s y
wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert -celem zawarcia s to s u n k i  handlowych 
(z gwaraneya porta) w “ B e r n a t . A d r e a a e n -  
Bureau Josef Boaen-zweig & Sohne in 
W ien, I., Backeratra-Me Nr. 3. Interurb. 
Telefon 8l.?5. Prospekta franco. 385 4 20

P i ę k n ą  c e r ei. ■ 4
osięga i pozbywa S1Q rozmaitych jej 

wad w krótkim czasie, Kto używa

paryskiego Kremu 
Ludwiki.

Niezawodny środek Przeciw p ie g o m . 
Gena 2 słoików wi’az ze sposobem 

użycia 4 kor. 364 7 10
Wysyła pocztą dyskretnie

r j „  Y o j t e o D j  ^ p a h a ,
Kral. Y in o hra dy c. £>83 (Czechy).

NOWO z a ł o ż o n a

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reckich  i au- 
stryackich, komiku, rumu 

i likierów,
Kralów, Rynek 1,21, i i  ni Braćliej.

Sprzedaż na D u te lk i i kieliszki
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 073 £9 104

Biuro ogłoszeń
i w ynajm u mieszkań

W L Grabowskiego

Doniesienie.
Najdzielniejszy w swym zawodzie 

Jan Muller, dyrektor powszechnie 
znanego wiedeńskiego zakładu pryw. 
detektywów „Helios", przybędzie w 
tych dniach na krótki czas do Kra
kowa i będzie przyjmował zlecenia 
dyskretnej natury (poszukiwanie, 
nadzorowanie, śledzenie rtd.)

Chwilowe zgłoszenia przesyłać do 
hotelu Saskiego. 472 2 3

POSADY zarządcy dóbr ziemskich, 
kontrolora lub kasyera e- 

konomiczuegu poszukuje. — W ieku średniego, 
bezdzietny, pierwszorzędne refereneye udowo
dnią skuteczną i uczciwą działalność fachową.

425 8 30 W in c e n ty  Jonie c w  K rz e s z o w ic a c h .

7 większj m kapitałem, do założenia 
korzystnego interesu. 

Zgłoszenia pod: „Z a > V od “  poste 
restante Bielsko. 451 3 3

Potrzebna Angielka i Polka
z dobrą muzyką , niemiec. i franr. językiem. 
Biuro nauózycielkie Stefanii Szurek 
w Krakowie, ul. św. Jana 1C 429 3 4

CZERWONE.
5 kig. czerwonych pomarańcz kor. 3-20 
5 „ maltańskich mandarynek 3-20
1 skrz. 300 czerwon. pomarańcz „  1P— 
1 „ 400 mandarynek . . ,.^5 -—
5 klg. bananów, karczoch, sałat. „ 5'50 
381 4 10 Opłatnie za zaliczką.

Gic vano Spanghero, Trieste.

WYROBY TKACKIE
PST z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, T B ł

jakoto:Płótna Małe zwykłe] i arześcieraflłiwej szerokości, _
Dymy, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, 
Obrusy, Serwety, Płócienka kolor, na fartuszki, Bluzki,

Sukienki i t. p.
|MB~ polecd po cenach itm iu p k o tra n  łfch

TKALNIA PŁÓCIEN 1 SKŁAD WYSYŁKOWYMichała M ięsowicza
w K O R C Z Y N I E  o b o k  K R O S N A .

Cenniki i próbki na żądanie. 165 10 lit

Biur# T u w i j s l i a  f a t i c i e l i  realności
w Krakowie, ul. Gołąbią 14.,

POLECA:
RÓŻNE MIESZKANIA Zakopane „Gra nów

ka". W  razie żądania z wiktom i usłngą.j^ 
t\ ladomość na miejscu lub w biurze.

SKLEPY z mieszkaniem lnb magazynem , ul. 
Długa 24, ulica Zwierzyn.ecka 21, Brack#
6 i 10. Stachowskiego 16 , pńłwsie Zwierzy
niec 12, ulica Krupnicza 17 i 24, ulica Gro
dzka 48. 29, 51, Ko..melicka J5. Rakowicka B, 
Krowoderska 54, Czarneckiego 151, Rynek 
kleparski 19, św. Tomasza 20, Floryańska 51.

ST A JN IA : Smoleńsk 21 i 19, Kopernika 32 
Zwierzyniecka 27 W enecya , Kanonicza Hi, 
W olska 14.

LOKAL P A R T E R u W Y  na piekarnię lub pra
cownie cukierniczą: Rynek 23.

LODOW NIA: K r a k o w s k a  43.
O G R Ó D  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  Karmelicka 41 .

PIWNICF Czysta 1 la. Kurniki (f, i Floryaii- 
śka 57.

PRACOW NIA M A LARSK A: (ńiłebia 14 III p.
POKÓJ z meblami lub bez: Straszewskiego 22 

part., Garncarska 1 parter, Siemiradzkiego
20 I P-, Szlak 27, I p., Grodzka 11, III p„ 
Sławkowska 6 I P-, Lubicz 15 I p., Floryań- 
ska 33 11 p„ 5 i 7 III p . ; Mikołajska 28 II 
p., Gołębia IB P®rt.. Rynek 32 i l  p., 11 J p. 
Szewska 14 II P-, św. Krzyża 16 I p., Pe- 
dzichów 23, Czarneckiego 151 III p„ W ol
ska 51 p„  ̂ II p.. Starowiślna 13 II p.: Czy
sta 11 a. part. 15 I P-. Radziwiłłowska 6,
21 part., 17, R e t o r y k a  10 II p i Zielona 14 
parter.

2 POKOJE z przed., z meblami lub bez: 
Łobzowska 31 FU Po Lubicz 9 II p., Rako
wiecka *8 I p„ 3, plac Groble 15 part., 1 «d 
Rudawą 4 part., św. lom asza  20 I p.

POKÓJ i KUCHNIA: Karmelicka 15 part,, Le
nartowicza 14 I P - LUryańska 32 part. Dłu
ga 45. W olska 26 III p ; Rracka 7 part.

2 POKOJE, przedp., i kuchnia: Bernardyńska
0 i p. , Starowiślna .U I I Ip .,  Stachowsbego 
85 Zwierzyniecka 34 part., Garbarska 7 II
p. \ part.. Floryańska 7 II p., Kurniki 6 II 
p., Gołębia 1 I1 P-, Dłnga 37 I p.. Retoryka 
12 II p.. Biskupia 10 part., Mikołajska 28 
parter. ćzy sta *• a I p „  ) 5 ,  w. Krzyża 5 1 p„ 
Niecała 13 I P-, S m o le ń s k  15 I p.

3  PO K O JE, przedp. i kuchnia: Floryańska 
32 I p., Poselska 19 H p., Niecała 13 II p., 
S t a r o w iś l n a ' 23 part-, Mikołajska 2 II p„ 
GroiKka 10 II p. , Straszewskiego 8 part., 
Retoryka 3 I p . , Pyńzichów 23 II p., ś w . An
ny 4 II p.. Rynek 13 I n  p ; Szpitalna 18 I 
p' św. lana 30 I P-. 28 I p., Smoleńsk 21 
II p. Długa 34 part,

4 PO K O JE, przedp. i kuchnia: Grodzka 25, 
55, II p.] Siemiradzkiego 6 parter, Ogród 
Strzelecki dom piętrowy, Podzamcze 10 I p„ 
W enecya U P-, Batorego 14 I p., plac <2,ru
ble 5 II P-, Pańska 1° I P-: Starowiślna 21 I 
p., Lenartowicza 101 P-, św. Filipa 23 part., 
Uetoryka 9 I p.; Zwierzyniecka 7 II p . , Kar
melicka 40 i 36 I P-, W olska 26 III P-- Mi
kołajska 28 I i H P-i Floryańska 49 I p

5  P O K O I ,  p r z e d p .  i kuchnia: Hotel pod Róże 
II p . , Kanonicza 16 parter, Kopernika 2
1 p.. Podwalt l i p . ,  Sienna 7 II p.. Ret 1- 
ryka 3 part., Karmelicka 40 II p., Pawia 11 
I P-

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Retoryka 5 II p„ 
Starowiślna 6 II p. Poselska 16 fi p.

7 POKOI 1 t. d.: św. Jana 4 1 p. 370

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski.


